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Ostatnie chwile. 
Wielu, bardzo wielu ludz,i .chętnie:by z 

życiem ·S!kiończyło, które ja:k brzemię n.ie 
<li() zniesienia im dąży! Jak jar~mo, co rn 
no ina kark wktadane, a wie·czorem na lcrót
ko zdjęte, by powietrza .na ·znój dnia ·naste:t'
nego zaiczer.pina,ć ! 

Wielu, a.eh, w.i·elu do śmierci wzdy1cha. 
nic mo.gąc się jednaik 1od:ważyć na krok sta
nowczy, il<Jtfoy... 1n'iewiaid·omo do1ką·d ,pro
wadzi..„ 

- DDlkąd? Doikąd? - pyta mtode 
dzii·ewczę, z sz.eroko oitwar,temi 10.az.ami, le
żąc ina łóżku i wpafruJ.ąc ·si.ę w niemy su
fit 1podczas gdy s·iJna go:rączika wąMem cia
łem ws.trząsa. 

Żywej .duiszy wzy niej nie.ma, do· :któ;rej
by się mo.gfa z pyfal!lie1m rt·eim 1z1wróieić! An: 
QiPUS·zcz·o111ego jak,ieg()ś zwier:zęda nawet. 
którego J.01s jedm:aki z jej smutnym ~osem bv 
ją 'J)OgiOldzil! 

Ach ta samotn'O~ć! Samoitność w go
dzi1nę . Śmie·rci ! W IO'stafniej .chwiili ży,cia ! 
Samotno·ŚĆ, co j.eij 1t.owa.rzyszyta przez 
wszys.bkie ·dni ;posępnego żywoita ! 

Gd·zie jes•t Bó.g, by murami- wsitrza.s11ą! 
j Ży'wemi istotami <tę pustą izdeib1kę zalud
nił? By .pokazał, że Bo,giem jest! By ia. 
dla kt6re.j ws1zystkie godziny jej żyda mr.
iką konain1a by:ly, proimu·enmą j<t>s1no1śdą ri0-
dzinneg;o ciepła w jej •ostatniej godzin.i·e o
to.cz~.rit! 

Nie•ma {)1d!powie.dzi. Chore dziewczę ro.z
ipa lo,ną .g!owę wciska w 1P•01dusz:kę. Kropli· 
sty pot oblewa oiat·o. :Pr1zeraż-0ny 'WiZr·O•k 
tkwi w suficie, ll1a które.i;w mę1nej !bieli ma
Jaczą się oib.ra.zy ws,pomn'ień„. 

+ + „ 
Mata dziewczy:nika - .cZ'l:eroletrria zaled · 

wie - tańczy woikoifo Jmrnia, który się na
zywa liattio. -

Ką·edy dz!ewczy,nika zawofa: 
„H·otfo !u - koń idzie wślad za rnią. Do 

same11:0 ma.rei.a dal·bY sję 'W1Prnwa1dz·ić, gdy
by móg~ w te:n sposób wierno1śc1 swei do
w:i.eść. 

Wieśnia·CY uśmi·echa,ją się na wi<lo'l<: 
„ma·tej l:llen" l .,wie.Jkiego kudl.ateg'° ko·· 
n:ia", mówiąc: 

„Go za dobrana para!!!..." 
Co nie,dzieJa ·Przychio,dizi oj.oie·c z mia

,sfa. Ma o·gromną bro<lę, jak 1karze!1d w 
ksiaźeczka·ch z bajeczkami. Idzie 1z mata. 

· ma takę; tow! Jej mfode żabki, eio taik śmie· 
szinie przez ręc·e skaczą, motylki w siart· 
kę, goni mate ·cielątka. 

file.n je·st szczęś.11wa. Ale bytaty sto
ikroć sz.czę-śliwsza, gdyby o·jdec .raizem z 
!llią śmial się d·o wtóru. Ojciec jednak ni.g~ 
dy s;ię nie śmie}e. Riolbi ty.lko w.szy:st1ko, co 
imo·że, aby dzie1cku s1wemu .p:rzyjemność 
•Sprawić. 

!Matka? Niema matki. Jest!: :z.a itio sł1oń
·Ce, co ciepłą (U.oń n.a .główkę Elle,n lkladizie„. 
Nio i HQtł.O c·oś .także wari... 

• + 

Szkola„. Wielki gma1oh sziki0J.ny w ce111-
trum mia·sta tZe złotym s·zyldem nad br.a-
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mą weiścio•wą i podwórizem, wysadwinem 
k10·110Wemi drzewami. Daa UJC'iechy dzfa.t
WY ct1yba po•sadwno klony prze•d s·zik·o·lą l 
Có.ż to za r•ozk:osz w lede .zroihić olkulary 
z kl•G.nowych liści, na noiSek je :rnlożyć i 
panią nauczydel1l\ę udawać! 

Po oipUJs,zcze.niu szkoły "Ellen z zi.ele,ni 
wpada w szarzy,znę. M:ieszika w maleJ iz
debce u ,pew1ncj 1pain1i. Qj:eiec dawillo już nie 
ży.je. Każdego :pnpo~udrn.ia :po .szkiQ.le musi 
być 1na•czynie umyte i kuchnia czyst.o u-
1prizątnięta. Po:te.m i.tlą zadania sz~mlne, 
sprawunki, po 1p·or<l'wiecz•o!fku cerowanie 
poń.czoch, obieranie ka·rt:o.fli i jarzy.n. 

Dzień w dzi·eń :parni -przy;pomi1na "Ellen, 
jaik :dobrą jest d1a niej; opla ca u.ej jedzeni:!, 
{)!dzież i szkołę„ .. 

Ellen wie, że 1pani ma słuszność, a'le czu
je sio talka nieszczęśliwa iprzyitem. Placze 
naid swemi lekcjami iSzkolneim.i, ,pla.cze, kry
jąc twarzy.czkę w droihne s.praco1wa.ne rą

czy.ny„„ 
Dla.czegio 'Pfa,cze? Ach, ciężki ikamień 

pierś jeJ przy;ginia.ta ! 
Pew111ego <lrnia pan.i ro.zmawfala z są

sii·adką. Ellen bylła w .sąsiediniim .pokoju, o 
czeim ·obytdwi.e n·ie wiedizia.fy. 

Ellen sJyszy: 
- Oo ·pani, mówi...? Z ·jakiego powo-

du? 
~ A n10, miał cho:rio1bę, wie pani, taka .. 

o iktórej fo1p;.ej nie mó'Wii•Ć. 
- Co100„. Ojdec Ełlen? 
- Ależ talk. Napewno. I .fo. w wyso-

kim stotPniu. 
- .tt.m„. Ni.c dziwillego„ że Sioibie kul· 

1kę wpako.wal w gł1owę„„ 
- Za,pel\v.ne. Ale iz jakiej me.ii mnie 

-swoJą d:z.iew.czyinę .za te parę groszy na· 
rzucM„.? 

:E:llein sylaibiz:uje ·ostatnie sl·owo, które w 
zeS'zyde napisa•fa. Sy.Ja1b•izuj.e 11mzez cale 
1p6ł gio,dziny i jeszcze nie ,mzumi.e, co ono 
oznacza? • "' • 

UU.ca. Wielko.mie:j1silm uHca. Ki.tko;pię
itimwe doimy, wystawy w 01knaieh, szyldy. 
1śpiesza.cy się ludzie, 'Węże turki01cząicy1ch i 
wair.e:zących aut. 

.EJ.len,. stoiją.c 1w tramwaju, fylka ·ostatn! 
1kęs swej but.e.CZ:ki. żle się 1czuj.e. Jest sen
aia, ·chont. Otowa .Jea ciąży. Z trudem pro
sto ją trzyma mi(,}cLzy tiopaikami.. 

!Na P 1Ja.cu Parady WYstk.a.kuje jes~cze 
,przed ·z.atrzynna:niem .si:ę 1tramwaju 1Ua ulke 
i 1pędiZi d10 magazyntJ. ·z rę.kawiiczikami; kła· 
:nJa si·ę wfaścicielowi, iktóry co rano 1p,rizy jej 
wejściu ipa1TZY na .ze.gareik i staje ,za la,dą 

s:Jde1P'O'Wą. 
Siedz.ieć nie wolnio. Zasadinkzt0 siadać 

:nie można w obe1cnośc1i w!a·śckieila mag;a
zy1nu. W czasie ha1ndlowe.go 1zasł10Ju na
wet :stać trzeba za ladą i roczeildwać kfri.en
tów. 
" W .póJ .~odziny p.o .:E.llen natdchoidZ'i i·eJ 
ko1leża.11ka. U:b.ra:na SLZykown:i1e w i.pt01pJ.efatą 
lub j.a:S1110...,c·zerwoi!lą a[:bo· bla1do-111ieib'ieską 
sulk:ie:n;kę, w d·e.niurl:Jdch ,p·ończiocha.ch. Prze 
prasza, ki:edy się 1S1póź.n.i. Ni·e poitrz.ebuje 
:zresztą truma1c:zyć się. Wl:aśc.idel. nig.dy 
.na zegar.elk 1t1le spojr:zy1 ja:k ona do 1111aga1zy-

nu w.ch,01dzi. Siada też, oid cza:su .do czasu. 
'l\!ie1dY s.tan1e się jej lll:P1r·zyik1rzy„ .. 

Pewne
1
go dnia za1prosiJa Ellen do barit. 

Izba w żól•tn-cze.rwo1ne pasy. iPelJ1Jo dymu. 
MUJzy:ka. Głęibo.kie winęiki - :nisze ze stoli 
kami o mig0Hi1wi·e 1pitoną·CY1ch lampkach wi 
dnieją po obu srt:r10n.a·ch 1saH. 

Obstalowała dwa Hkieiry. Obe·r-1\:el111er·1 
prźywitała, jalk ·do1bre~o ·znaJ1oime.gJ. 
Nogą wybija ryi:m tanecznej mruzyiki. 

Spo1j.rza!wszy na "Elilen ·z.e · ws1pól1cz.u.ciem, 
odzywa się do :niej 1pólglosem: 

- Na oo· ci dano ładne dalio, nielbi0iżę? 
Dwa] młodzi pa1n10,wie 1podesz1i do stoJi

ka. Jede.n przystojny .i ·doibirze u1hrany 
·pr:zy "El.Jen siada i :zaczyna ·Z nią na „ty" 
rozmawiać. 

1Elle:n nieiswojie ,z pocizą:tku, :p•onieważ je·· 
cLnmk pa11 jest mity ·i ładnie się do n:iej u
śm}e;cha i ona mówi ,;ty" .do niego. 

iPo ;pięieiu miinuitach ·ws,zaikże 1Pa.n jetSł ź:le 
wy,chowany, n:iegrz.e.cz1ny„„ Jedna. ręką. o· 
he:jnnuje jej szyję, a ·dru.gą za ibluzkę się
ga„. 

EU.en zrywa się z krzesła i da'j.e mu w 
twarz. Muzyika grać :przesfaj.e, wo:la1ą go
s1po1darza, który pirosi ·1EJle,n ·O inatydmni.ast10-

we opus.ze.zenie lokaau .. „ 
+ + + 

Od 10,śmiu lat Elle1n mieszka łm ieJ sa
mej uM1cy, pracuje w tym samym magazy
nie, wid.zi te same twarze. Osiem .dlugi·ch, 
beznadziejnie smutnych Ja.t, po iktó.rych na
gle, ja1k piorllll1 1z jasne1go nieba, s1pada na 
1Jtią dymisja .. „ 

Naza;jut11·z, ja1k ·zwylk1e, ·wc:zesi!lylm ran
:kj,ean Ellen śpi.es·zy do itramwaiu i sitaje t1uż 
:przy wejściu. 

Kiedy wóz przez mo:st iprzejeżdża .nagle 
wyska1kuje x tra mwa.ju. Nim mot·oirni·CZY, 
ikonduktoir i 1pasażemwie zdążyli się 12or· 
fre1rnto1wać .i .przes·z1lrndzić, już jest na po.ręczy 
mois:tu i rzuica sii·ę do rzeki.... 

S!y:szy krzyik ludzki za sobą, 1czuje :a.ziw
rrie 1os•try 1pęd .powie.trza w ius.za.eh, nagle 
·z.Lmnio„„ i trncl 1przytomniość. 

+ „ + 

Jas1ny pr.omień s1lońca ipada 111a :sufit. Co 
to :za C'.zarny punkt n,a,gle ina g,zyms.le się u
ka•zaf? Peilza. Staje. I 1znów !J)ef,za. 

tPająk.„ Na.p.rawdę .. „ pająk..„ żyw.a i1sto
ta:„ której mo.ż,na„. zadać pytanie... dokąd 
s'ię iidzie 1po śmi·e.rd„ ! 

Jakiś zegar bi.je w mieś.cie. :Elle111 n.a
sfnchuje. Jedno uderzenie. P.i·erwSJza go
d~i1na. fak ludzie mówią? Pająk w p10,Ju
dnie pr.zyinosi szczęście... 111a dz1·eń tr·ze· 
ci...? 

iEl1en idzis'iaj umrze„. Więc„. na itrz~ci 
dzień.„. zma·rtwy1c.hws1tanie„.? iP•o oo„.? 
Na ·co„.? D0tkąd.„? Znowu na '.M'ilch:S1trns-
1se 54„.? W centrum ha:ndlo·wem„.? Dz'iefl. 
do•bry, panie Grome.r„. Ue vain ;placi mie
sięc.z;n.ie„. w przyib:liżeniu„. iza .reikla.mę 
św:ie:tlną„. w taki:m 1JJiU.Thkicie miasta„„? Gra
tis„.? lia, ha, ha„.1 !Gratis„„ J.aikle to 
śmies·z:ne ... ! + + + 

Leika:riz ipogo.towfa iratunilmwe,gio sitwJeir
diZi~ śm!.e.rć na skut.eUc atak:u sercowe1~0 0-

k·oto g·otdzimy 1-ej po po1tudniiu. 
Tłum. Jotsaw. 
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TEATRALIA. 
„Pani Duhka" redivlva. - „Szkoła wdzle· 
ku". - Jubileusz „Halki". -- Z teatralnej 

prowincji. - Miscellanea zagraniczne. 

Bar1dz,o doibrz.e .s:ię stalo, że Teatr PolskJ 
w Wa:rsza·wic, z·nudzony n.ieco omtotew 
ws;if.lcze·s·nej .stoimy komedjowej, licwnej na 
fury - siięgnął do twórczości :przedwojen
ne1 ·1 \\'Ystcrwit jednia z jej naj•znamiem·i~szyd1 
d ~it,ł· „MoraJ.no·ść Pani iDulskiiei" - Oa
b',it:l! Za.~·olskieJ. Jeże1li 111awet to j owo w 
s·:;.czegółaieh tej sztuki d w jej wiązani·ach 

satyrycznych z,hladło po lata.eh idwudzies:tn, 
bąidź też u-tracHo moc bezpośredrni,eg;n od
d7inływatuia., to - m!mo wszystko - nie
śmiertelnym ipo.wstaJ doiskonaty, po,gf ę1bi,on1 
i realistyc1zny S1chemat ,,tragikomedJi" z ho
haterką ,,panią Dulską" n.a plan1ie r.naj1pierw 
S7Ytn ,.Mio1r.a1:no·ść Pani Dulsik:iej" jesit bez. 
wcitpienia illajlepszym scenk.znie .i n.ajdonio
ś:ej<::z~ rn s;polerczni·e utworem itea•tralnym 
Zar.:i~~.k.c, Je:st to wogóle utwór ,szczyfr;
wv w ,nas.zej literaturze dtla gafornku tkome
djJ mk~z,C"zańskiej; obserwacyjne i satyry· 
cz.ne ~ale:n.ty Zapo1s~iej, narów:n.i z jej i1n
st:.vnkt.ownem wpros1t wyczuciem s:ceny, zna 
la:zly tu S•01bi.e 1wyraz ·znak1oimHy i dilategri 
„Pani Duls.ka" w zaipornnienie .ni.gidy nie 
pójdziie. 

P101d ba.tutą reżyis·erską Jerze1g,o Lesz 
czyńslkie&'o foczestni!ka ~·ien;;szeg;o pr1zed
stawi1enia „Pailti Dulsldiej" w Krailmwie) 
grano „tragikome.dję" bez zarzutu, w czern 
zast.uga ,prze<lewszys~:kieim pp. Sh1biokiei 
(Dulska), reżysera - . w roH Zbyszka, f·rii
tsche,go (Duil1ski), Pa1ncewiczowej (Iiarnka). 
nie WYtmi·em:iaJą1c p.ozositatych, 'stojący.eh ró
wnież na wysokości zadania. 

Z oilrnzj.t Wimowieinia „Pani Duł1skieJ" -
,przyjadótka nieżyją,cej juiż a,ufor:kii, p. Arnie 
la Ka1fos, :pomieścita w Jednym z dz.ienni
.ków sto~.e·cZ111.y;ch garść ws:pomniień, ZWiiąza
·łlyc.h :z Ms~or1ą powsfa:nfa poimysfu sztuiki 
Najciekawsz1em z :tych ws.pomn!i:eń jest 
stw.ieridzen.ie, że idila 1skicmstruowania ipostac: 
Dulskiej PO'SrtużyJ Za1p.o.Js:kiej ;model ży;wy i 
11zeczyiwfa,ty, mfattwrwide pewna 1dama z 
mieszczańskiej sos jety I wow siki ej. Okolo 
tego wzoru rnzsnula Zaipolslka catą akicię 

koimedJi, 1tworząic Ho ł sztafaż dla rnieza1p10-
mnia:ne.g.o rportre1u. P.o Ta'Z pierwszy WY

s1.awfoil10 „Mo,raJ.n0;ść Pa1ni Dulskiej" w 
Krakow,i.e za dyr.ekcj1i Soilslkieg;o„ zreS"ztą w 
nię·obe1cnio1ści ZapołslldeJ, iktóra ciężko ·chora 
zmawz.01na ihy1a wyjechać w tym ,czasie TI.i 

<l-foższą kurncj.ę zagranicę. Jak s1ię to ie·zę
s.t10 wś:ród au.t·orów zdarza, Za,poJ,ska sama 
n:ie uważata 1by.najmniej 1':Pa1ni iDulsik.iej" za 
najfo;piszy swój utwór S1ceniiczny, iP'f'Ze.no
sząc :P101ttad ;n,i'ą .,Skiza" i „Pannę MaH
czewską". A jednak w oświetlerniu izdarzeń 

nas1zej kiromiiki tea:t.rafa1ej, „Pa1ni Dulsika'" 
wfaśn:ie wY'kazala !l1ajwiększą trwaJ.o·ść :i od
po1moiś.ć na próbę iezasu, co d1owoidz1i, że 

au.t1oirzy w o·ce111:ie wł1a~ny<cn dziel ·ni1e:zaws.ze 
mają 1raiqję. 

Teatr Letni aimeryikanfauje 1si.ę magw:aJt. 
P.o ,„Fen1omena:lll1ej 111mow,ie", o lktórej !Pisa-, 
1l1i:Śimy niiediaw:np, spr,e.pa:riorwa1110 w Qgr;odzie 
Sa:sik::im no;we da:nii·e S•ceni:c:z.ne, iznlO'W'U ame
rrlcań1slkkh .a~1tiorów: ;pip, A. 1M'iller i R. Mi1-
t10111'a, l]J. t „SzJkoł:a wdZii'!;ilru". Tym raz.em 

rze.cz jest mdfa i nudnawa, wkra.czają·c ra
czej w ,ct:z.iedzinę teatrzyku dla ..• młodzie
ży. !.Po za 'brakiem t1eatrnl1nośd w eurnpej · 
s:kiiem 1teg-0 st.owa ·z.na1czeniu, komedyjika inie 
po1siada równ1ież · amery:kańskich ·CC:ch o:ry
ginaln,ości. Sło1weim - .Jet.nia woda, w któ
rej rozpuszczono trochę dobrego ale :niewy
zyskane.go pod żadnym wz.g:lędeim ·pomy
s!u. Pomysł ten 1polega ma tern, że pewie1 
mł:0:dy urwipo,feć dz.i·edzkzy po sweJ óot
oe ... ipemsj.rnnat idila mlody1c:h paniie,nek i do 
tego pensjo.natu wpwwadz.a w .charaaderze 
,pr,ofosorów 1parn S'WY·ch wesoto us1pos1obfor 
nych przyjadóf. Z .ta1kiego pomyis.f1u - wz.o
r.ują:c się choóby „na :n:i·estairzeją.oej się „Ni
touche" - imożnaby •zriohić pfe.rwisz,orzędną 

szo1pę, zdolną rozweselić •zawodowy,ch na 
weit hip·o.chondry1k:ów. Ale na talki czyn nie 
· slta:r1czy,fo amerykańskim auitomm ani -od
wagi, ami talentu. 

Nie ws:zystkim z ipewniością mifośrni1k:om 
opery w,iadomo, że w d:niiu 1 styicz1nia r. b. 
upłynęło 70 la1t od pierwsz,ego wy1stawienia 

Tancerka ,pa·ryska w ITTowego ;p·omy1Sl1u Jco
stjumie świecącym, sfo1tog:raf.orwania jprzy 

świe1t1le dzdenn~m. 

„Haik.i" ·W warszawslkim Teatrze ·Wielkim. 
iDzia.fio siię ito na Nowy R1oik: 18'58, za dyreik
cji Ka:r·ola Kur1p.ińsfoie,go, a rp,uhlkzność przy
Jęl.a dz.ido zna,nego jil.1ż wówc'zas ik·ompozy. 
tora - 1ein1turzjastyc:z!ni.e. Og;wmne powu
.dzenie „Ha:lki" 1Pozwo1lHo tMom.ius·z,ce na wy· 
Jazid :z:agrankę dla d:aUszyich s~uidjów muzy
czny.eh, po p1owrocie zaś izapew:nUo mu st:a
nowiis1k10 dyrektoira 1o!perry wariS.zawisikiej, na 
którem pozostawar aż <lo ,śmier·ci w r. 1872 
W1cześn~·e~ niż Wawzaw:a 1I»O!Z1naI10 „łfalkę" 
.łWidno, bo· j11.'LŻ w r. 1847. Tmd:no1ścd 'WPT'.0-

:. wadzenia „Halki" ITT.a siceinę wa.rs·zarwską pio
chardz.ity z oidimteil11nY1ch rtl!Poidobań a:rtys.ty
,ozny;ch ówczesneg10 dej ki:ern'Wll1!i1ka, N1ide·c· 
lde1gio, który przylj;.e;m :z1rażiony ilJyl nie1POW10· 

dzeil1iem wystaw:ionej 1P01Pirzednio w War
szawie pierwszej 01pery !NL01niusz:ki ,p. 1t. „LO· 
ter.ja". Dodamy jes:z1cze, że librett.o Hiialki" 
na1pii1sa1ł gfo.śny podówczas poefa, Wloidz.:
mie:rz W101lski :i .że 1począ:tkowa 1lwncepcja 
„Ii.alki" w formj.e opery 1dwuakitowej ulegfa 
,pr1wd r. 1858 przeks·ztake:11iu na utiwór 
cz.tewa.k:too:wy. 

Otrzymujemy szere.g imte•res.ujący;c·h 

s·zczc,gólów, dotyczą,cych dzfafal1niQ:ści Tea
trn Miejskiego w Krakoiwie .na najh!iizszt> 
miesią.ce. W styczniu roz1po1cw:ie ,teaitr ·za
powtiedziane „c•zwartiki liit;.ernckie"; ina ,pier
wszy o:gień 1pójdzie sz:t1uka Stcfaina Oraibiń

skie.go, oidz1naczająca się n.i·ezwy:Jdośdą ;pro
blemów, 'Za·cz.e.rpJ11ięty;ch z dz.ieidzi1ny oikul
tyznnu ornz nio;-wio1śdą środków t,eatrafoyc'ł1. 

Tytuł - „Larwy". Na:stępinie wy1sitawd10111e 
!będą ko;lej:no: „Wyimia:na" - Cla1ude1la, „Im
.prowiza,cj:a" - Maxa ,Moihra, Rechtis,cha -
„P.ojedyneik na Lido" i Leno1rmaid'a - „Mi.
iks.tury". ·Repertuar kama1wal1owy wy1pel
nią: kome1dja -Hirschfelda - ,1Mamusfa" 
kwto·chwila Devafa - „G0iljat i Cherubin'' 
.oraz Wt Perzyńskiego - „Lekar1z mif.o. 
ści". Z wi,elkiego :reiperitttaru tea:tr tkra!kow
ski w końcu tygod:nia stycz,nia wysfawia 
„fausta" w itłumaic·zeniu Zegadfo:wJi1az.a, w 
obu częścia1ch. Część 1p1i·erws·za ohejmu:j.e 18 
•Obrazów w 13 deilmracjach. Arqndzidn 
Goethego otr•zyma formę plasty.cziną, zbli~ 
żo,ną do- gotyiku polskiego, z użydem moty
wów średniowie:emej af1chite1kitiurry Krako
wa. 

Opera ,poznańska wyista,wiła na zaikoń
czenie roiku ubfo:gfe.g,o, niegraine dotąd arcy-
1dziielo znaineg,o .kom;po1zyfora tt.en.ryika O. 
pie,ńskiego p. t. „Jalkó:b :Lutinlsta". Zarów
no akcja, jak muzyka tej o,pery o,part:a jest 
na dawnych - histO<rYiC'Znyich i il11UZY1CZ1TIY·Ch
P01l1skich tema:tach. 1W muzyce tej - jak 

twie:r1dzt !krytyka - :zinaj1dujeimy cały slk:a1r
hie1c mefodyj ipo1ls'k'iich XV1I w:ie1ku, ·c·o azY'!l: 
tę sfaropo1I1ską operę sz.azeg6lrnie ceinną l 
Ciiekawą. W akcji - ,czasy Heniry!ka, Wa
lere·go - :je1s1t s:tyUza,cja dyiskre.tna prze:żyć 
luidz.i dawnych z przed ip•ó'kzw:a,rta wieiku. 
Oper.ę, w któ.rej poważną roilę, pr6c:z sio1ii
stów, girają również chó:ry i balet, 1oirzyJęito 
z w:ielkiem uznan1i1em. 1Dyrygiorw.a1ł saim 
lmmpo:zy;t;.or, przy[)yly specjalnie ze S:z1waj· 
carj1i, gidizie sfaJe zamieszlkruj,e, 111a 11wo1czy-
sto:ść ,premj·er1ową. · 

„l(o1czuja„cy" w tym s·ezon.ie Sitefaln Ja~ 
·rncz, wystąpH w swej ;p,oplsowej ml1i, w 
Pe.rzyńsilde.go· „Szczęściu f'rani1a" :z wfa· 
snym zes1Po!em, 111a scen'ie Teatru PoJsilde
gio w Pozna.niu. Jaracz gra .na:tura:J.111ie, jak 
J:arncz,. co ,potrafił.a 01ceiJ.11i1ć publlcz111io1ść mie~-· 

' scowa; ·s·zilwda jeid:nalk:, 1ż•e wy:stę1PY teg-o 
:z1nakomi1tego aikto1ra, !Z!llaJiduJące.g10 s.i.ę -
:miejmy nadzieję - chwiJowo' ,pio za nawia
sem iakiegioś w,ieffkiego teartm rpoJslde.go, 1od
byw;ają s.ię w ,gr:ande, :dobra:nem illi'e.co p,r:zy 
go,dnie, a więc :n:Iezuipe1nie si~częśliw:i.e. 

Jede:n z teatrów w P:rnclze .Czeskie~ 
(„Svandov.e !Divadlo'') :wy1s.taw1i1l ikoime:dię 
~%efa.na Krzywoszel\Vlsikiegio 1p. t. „Coliomhi
na ". Szitulk:a !POJ'Sik:i e g·o1 .aufo1ra 1Pr.zyd ęit:a ·z:o
surł:a bardzo życzliiwk 

Delta. 
--.-:::--

„ 
r 

Włzyta J. iB. ks. biskupa dr. W. Tyimieniec;kiego w zaklad~ie 
wychowawczo-rzemieślniczym Towarzystwa „PrzySzf·ość" w 

Łodzi, pirzy ul. Dworskiej Nr. 14. 

fas.eł.ka pols1kie ml.odzieży za1kladu wychowawcto -rzemieśJnj
czego To1wa.r:zy1stwa „Przyszłość". 

Uczestnky balu re1preizen.fa.cyjne.go Aka1deimic<kie~o Ęota Ło
dzdan, !który się odby! w sali filharmooJi w dniu J b. m. 

Młod:zicż Instytutu Głuchoniemych w .Łodzi rw k:1plicy szk<0l
nej z ks. dyrek1toirem Kaje.tanem Nasierowskim na czele 'PO 

przyjęciu Komunji Świętej. 

Zaba'\va lmstj.umowa dzieoi w sali Tow. Spfa.:wa,czego dm. 
Monius:zk.i, ·w dniu 8 b. m. 

Grupa lekkoatłeitycz.na Przysp.osolbienia Wojskowego na kur
sie inrstdkto1rów wiieJskich w Łod:zi. rot. A. Meyer. 







HANS FRANCK. 

Wcsuhi gromadką spęclzaH lato w Knoc
kc-sur-mer: artyści, ar,tystki, je,den poeta i 
dwóch 1prizyjació! sztuki. Vv'y,poczy:walii, ką
oa,Ji się, .tańczyli, flirtowali. Roziuźnialy się 

od lat ,niezmie,nio:ne węzly, zadz1ierzgaly się 

nowe, przeżyicic go,nil'o przeżycie - ·ws:zy
s,tko to pod z:11akiem ,,Je,tniej mHośoi", któ
ra z falą 1przychO'dzi i od1p'iywa z fah1. 

Ty:lko poe:ta zakochat s1i,ę na śmierć i ży
cie w !Pięknej arty1ske Geor,gede, amanke 
Z teatm, którego byf Jiterackhn k·iCJ'iOWJl:.
lciem. I Ge·orgetta tak :byia 1przy1tloczoma 
naidmiairem te.j mifości, że jej jedy,nej laiti!J 
prz.eszlo.„ be·z milośC'i Nieraz już cłwiaiJa 

wystuchać poety -- ale on ite'g'o wycz,uć 

nie uimial i we wlaści:wej chwil:i blądził 

w1śród o·bfoków .j R'W.arzy,ł 1z gwiazdami, za
mias~ za-btqdziić do ,potkoju GeoirgeHy i cafo· 
wa,ć gwia·zidy jej ·oczu. 

To t,eż gdy \Vis zys.cy pmvróciJ i j1e:S,ie·nią 

do ich na1dreńskiego miasta z roz,kosz,ne1m: 
ws,pomnieniami, Georget>ta stanę.fa do 1Pra
cy z goryczą. 

Pewm~go dnfa .podczas dużego aintrak
tu „Snu nocy lełniei", brać artystyczna, ze. 
hm.na w garderobie reżysera, .przy,po:mi.,. 
nara po-b.vt w K:noc:ke-sur-me.r. Wyrazy: 
piasek, morze, 1burza, fale, skaly, di'uny, me
wy, ryby - w ·dziwnej stafy s,p•rzeicz1nośc.i 

z uszmirnk·owainerni twar.zami a1r•tystów 
fałszywym szychem ich fantastyoZ11ych 
szekspirows'.kich strojów. Dla rnzweseJ.enia 
•nasfr.oju, s1pytal reżyser Geor.get:ty, grają.ce.i 

dziś Henn.ie'. 
·-- K:iedy ·zaręczy,ny .z poeitą? 

-~- Nig.dy! - wyrzekła Oeor.ge,Ł!ta ·P·ompa· 
tycz,nie, podkreślając sJ·owo sceniczinym ge-· 
stem. 

- Czyż,by dlateg·o, że poeta glurp1i? -
zagad.nąt jedem iz arty.stów. 

-- Ejże! Sp.rytnieJszy on i bardziej chy · 
try o<l was wszystddch i gracz aifogo!1szyl 
-·- zawofata 1rnleżanka Geo.rg·ei~y. 

- To ,praw1da ! - zgodnym S1tw.ie:1„dz·i11 ; 

chórem. - P.oe:ta udaje tylko zakoiehaineg;o. 
Nie chodiz1 mu ani o zd·o·byoz, ał1!i o wza· 
iemiTuość, a tyl'ko o przeżyde, które mu da· 
temait do 1nowego dramatu. My.śl.i o rymacJi 
a nie o 1miltości. 

T·o 'Oburzył·o Ge·or-getitę. 

·- Nie je.st za:ko,chamy? Ale·ż ja 111101gę z 
nim :z.mbić, co ·ze.chcę. Kolo paka .~o so
bię owiinę! Do stóp mych rzucę! 

- K1oifo ·paka owi1nąć - to się i.IJJi·e uda·
oświa1dczyJ1i. wszyscy. - A~e 1e!&li chce do
v.r:ieść jego milości, .11.iechaj s,praw:i, aby te
go w1ecwru jeszcze, przed północą, ,poeita 
ttkla.k·l :Przed nią. 

,Qe,orge:tta zaśmiała się swohocLnfo. To 
ur«)lbno,stka. ! 

- Ozy się za1foży? 

- OozyW!iście ! 

- O co? 

Redaktor· Klemens Orcbulski. 

- Jeśl:i 1Przegrairn, funiduj.ę wal!ll wszyst
kim na ikoila.cję tyle oMryg, że aż do ·następ„ 
neg,o 1poby1tu ,nad morzem ihędziecic ucic1kać 
na sam zapach rnuszclek. 

- A my, jeśli wygrasz, s1klaida1111y się i 

kuip,udei111y ci futro n1u.rkowe z w:iadomego 
sklepu w Aleji Królewskiej. kt6rego nie 
chcesz z uiezrozumi.ał·ej prn1derj1i wzyJąć ud 
naszych :przyjaciół sztwki z K1wcke-sur-mer. 
Zgoda? 

- Zgoda! 

- Re.kę! 

-- Oto jest! 

- Przednajcie ! 

- ttola ! Usta1!1ć dokla.dtnie waru111ki za-
ktadu ! 

- A więc: 1przed pólno.cą p,oeita ma iklę

;ki11ą·ć 1przed tobq na 10by1dwa ilmlama„. 
-- Na jedno wysta,rczy! 

~- Na jedno ·lulb ·diw.a kolaina, wszysiko 
jedno .gdzie„„ 

- Ależ to za łatwe! - PYS'Zilli'la si;: 
Genr·gc,tita. - Wszystkv jedno .gdz1ie, w:ięc 

i u mnie, w ,gar.der.o·bie, u niego? Za łatwe! 
Obierz.cie pewne miejsce Q.krc.ślo1nc, 1które 
wydaje sic wa1111 nie,prawdopodoibne. 

- Na mo·ście .na1d Renem? 
Wybuch .śmiechu. 

- Doskoaraie ! Na moście ·Prze·d pM.no
cą, na obydwa :kolana. Ofo moja ręka! 

Pr:zeoięli. Zakład za.warfo. 

Po siko,ńc:wne1m przedsitaw.ieniu g.romad
ka arity1stów .ndala się samoiehodaimi do ma
tej kawia1reniki 1nad Renem, sikąd widać by
lo dosfoo1nale oświetfo.ny fatarn;iaimi1 d bla
skiem ks1ięży,ca most. Wezwali telefonic~
.niie oby.dwóch ,,pr.zyjaci61f sztuki" z I(inodke
sur-imer -- coś im 1pokażą ni·e·z:rów1nanego ! 
(Trzeba się przecież ~ym iiilistrom Z'rewan
żować ·za kio1lacyjki, wycieczki i kwi1aty) 

iP·o·eta -tymczasem "wy,czeiki'Wai!, jak każ
dego wiieczm:u, .na wyjście Oei0u·get1ty, aby 
ją 1oidprowadzić do .domu. Ozeikat <lłużej, n1iż 
zwyikle, Już 01baw:i.a·l się, 1ozy jej nie prze
oczy! w :ttwmie - .gdy siahęla kolta. :niego, 
porywająca i kusząco. p,i.ę;kn.a .. 

- Moż.e dla odmiap.Y' pójdziemy dzi.ś 
pne:z most? -- ·sipytaita. 

Zachłysnął siię s•z.c.zęśaiem. Przez mois1t ! 
W :ks.iężyicową noc z m:ią in.ad rzeką! Z nad
miarn wzrusze1I1ia skinąił tylko głoiwą. 

Szli w mikz·eniu. Ona rn~wdjata :w my
śli swój plan, a o.n snuł mairzeti 111ić 1zf:otą. 
D1szo·f1omi,ony, wzrus·zo,ny, rpe·len uwlelb:ie
nfa. 

Wyiraz · s1wemu sz.częśdu dal dop1iero. 
wręczaaąc mo1sfowemu sr.ebrną moil1e:tę, ja·· 
ko :mgatkowe. 

Krnczyli wśród żelazny1ch 1P'r:zęse1t. i1a
je1m11iczo rys1Ują_,cy1ch się w sdedY!llowem 
świetle nocy. 

,w najwyższ.em :piUin:kieie sikdepi·enia h1ko
we go mos1t.u Ge-orgeitta z.aitrzyma:r:a się. O
part.a 10 f.nar, spoglądała z tęs!knotą .na nilma
ce 1pio fii1rmamencie s:riebme olbłio1cziki. 

- Teraz, lub ni.gdy! - .pomyśfa·l 1POCiŁ11 

i ro.zpo1c1ząl atak Oładząie .rąc:zlkę Geoir· 
ge,tty, kt6rej 1n:ic usuw.ara, mówił o swej mi. 
fo:ści, o ohęci rporwania .uikocha.nej z tego 
miasta malośd i obł.ucly, uw.ieziienia jej 
gdzieś, daleko„ a1by, niez,na:ni nik'Omu, mogli 
-pośw1iędć się sobie. Gdybyż .to 1byJ most 
w Kolonii i wieżyce „Domu" p:i.ęly się do 
nieba 'W 1s:trz.eliis1tym, jak ich ser,ca a1kcie„. 

Georgetta :wolno wysunęla idł10['i .z rąk 

.poe.ty, skrizyiŻ1ow:afa ramiona na -1Pi,ersia.ch 
zadeiklamowala: 

„W Renie, btęki>tinej rzece, 

W jej fal mzejrzystej toni 
:Przegląda.i:;\ się w.ieży,ce 

Stare.i ka:tedry Kofonji. 

W ikatedzre jc•st olbrnz święty 

Malorwan na złotej skórze, 
Co bila1skiem s·wym ulmH 

Mojego życia 1burze„." 

Kiedy tak sitala, nsrebrz.ona ksi,ęży,cem 

ze skrzyżowamem.i rękami, oiparfa o s.trze-
1liisty fiilar, h!ą;dząca wzroki.em wśród gwiazd 
WY1dala się 1POede świętą, co z olbra.21u na 
pa1dM ,ptaczu 12.stą,pH.a. 

-· Madonna .... - wysze1ptat i osuną! si<; 
11<i kolana. 

A wteicly zad1!arn1a, ·nieipoiwst.rzyma,nd 
wes.oli0ść opanow:ala gromadkę w kaw:iaTni, 
obserw,ującą z okna catą .scenę. Bili bra
wo, ·za,§miewali się, tło.czyli - aż wreszcie 
mifody komik ni·e wytrzyrmaf, wybiegt ·z ka· 
wiarni '.i 1kr·zy1k1nął, zfożyws:zy ,Jf.onie kolo 
ust: 

- Wy:grafaś Ocorge:tto ! 

Okr•zyk dioihiegJ 1clo klęczące.go poeit.v 
\V nagły,m prz.eb'fysku zro.zumiaf wszystko 
i podn·icco.ny śmi·echami .całej ·gromadki. 
wyle.głej z kawiar.ni, rzucił się in.a iMa1do:nmę, 
która mu się nagle idj,abliicą zdala :i sH:nym 
!pohn.iędem przerzucit .ją przez ip.oręc·z mo
stu do wody .. „ 

Ni.e daremnio Geor.gette brata 1w J(in.oc1ke· 
sur-me.r rnko1rcly ;pfywa.c:kie ! Do!p.fynęta 
sz~bko ·do brzegu ·i wkrótce .cala gmmadrh 
odwo:z.Ha ją do do111w. 

Tylko imiJość utopit.a się! Miifoiść 1poe1ty 
w fal-i śmiechu widzów IJ3'01d1niioslej 1sceny, a 
milo.ść :Qeo.rge1tty - (ho drr~zeimaifa w 111.iej do:. 
'iąd fajemnie) w zimnej :t-0111i Reniu. 

P.oe1ta •pocieszyt się 1tragedią, s;pfo,dZOina 
.na tle !przeżyt.ej ik!ome:dj:f. 

Artys1tka 1podeszy1ta s·ię futrem 1nmko
w.em, 01trzyma.neim na:zajutrz po .r,oiz.e,g,mniu 
zaiktaidu w:ra:z z ,p.okwitoiwanym :rachunkj,e,m 
Czy ja'ko wygraną 10id .Jmle.g.ów - czy Mrn 
P1Dde1chę ·od je·dnego ·z wzmo,cnion.y;ch w :na
dziej:i wie 1l1bic'ie.Ji s·zitukli, ·czy te·ż forma!lnde -
oid 1tamty;ch, .a faikty;cznie - od fogo - inie 
wiiadomo. Oeorgetta nie . us,i,~owała :ustalać 
t.ego faktu. 

Tłum. Ir. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok V. Łódź, 22-go stycznia 1928 roku. 

Teatrze lejskim. 

I 

w dniu 7 sty.czm.ia ,r, ib. Teaitr Miejski w Łodzi wystaw:it przepii·~Y drama~ .w 4 aktach Me~chioraLengycl'a p. t. ,',Tajfun". 
Na z<ldęiciu fra,gmerut a1k1t:u .J-~o· ri p. Morsiką a p. Boneciki1m w rola•ch .gto'W\llYich. 




